Dzisiejszy numer zawiera 6 stron gazety i 6 stron dodatków — razem 12 stron. 


e weksped. miesięcznie 1,50 zł z od- 
Przedpłata: noszeniem przez pocztę 20 gr 
więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy- 
maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko- 
munikacji, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- 
nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona- 
mentu. Ža dział ogłoszen. redakcja nie odpowiada. 


Piątek Leopold: Gertrudy p. 
Sobota Edmunda b. 
Niedziela Grzegorza eud. 


wąbrzeźno, sobota 16 listopada 1929 r 


— Cena pojedyńczego ezempl. 15 groszy. 


+: .* Za ogłosz. pobiera się od wiersza 
Ogłoszenia * mm. (7 łam.) l0 gr, za reklamy na 
str. J.lum. w wiadomościach potocznych 30) gr na pierw- 
szej str. 50 gr. Rabatu udzieła się przy częstem ogła* 
szaniu, „Głos Wąbrzeski* wychodzi trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piątek, Skrzynka poczto- 
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 1 


Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,25 


Dziś wschód słońc 
Jutro + ` 
Dziś księżyca 


ŻYCIE i DOKTRYNA. 


We wspomnieniu Marszałka J. Piłsudskiego o 
Grzybowie znajdujemy ustęp, który charakteryzuje 
dobitnie różnicę, jaka zachodziła nawet już przed 


25-ciu laty pomiędzy „towarzyszem Wiktorem”, 
(t. j. obecnym Marszałkiem) a jego socjalistycznem 
oioczeniemi. 

„Iowarzysz Wiktor“ byi „w owe czasy pod 
silnem wrażeniem historji powstania 1863-go roku", 
którą z różnych źródeł siudjował 

Wybuch wojny rosyjsko-japońskiej, a następ- 
nie mobilizacja częściowa w b. Kongresówce, po- 
budza jego myśl i energję do organizowania pro- 
testu, pierwszego od czasu powstania styczniowe- 
go czynu zbrojnego przeciwko najeźdźcy. 

„Nie pamiętam już — pisze Józei Piłsudski w 
swojem „wspomnieniu o Grzybowie — ile nocy 
spędziłem bezsennie, chodząc po pokoju, paląc pa- 
pierosa jednego za drugim i pijąc całe mnóstwo her- 
baty. Myślałem ciągle nad formą, w jaki sposób 
można wobec tego faktu znaleźć wyraz protestu i 
wyraz miaszego stanowiska... Tak jak jakieś bydło 
na rzeź prowadzone, mają Maćki i Bartki leżć do 

agonu í jechać na kraj świat ta, *rmierać, choro- 
wać, cierpieć i dawać z ciała i i życia swego ofiarę 
na rzecz mocy swego wroga". 

Z tej męki dusznej J. Piłsudskiego narodził 
się plan demonstracji zbrojnej na pl. Grzybowskim. 

Ale przediem jeszcze rozegrał się niesłychanie 
charakterystyczny epizod 

Na pierwszą wieść o wojnie „towarzysz Wik- 
tor“ napisał ot dezs we, która mial wydrukować w 
drukarni komi spiracyjnej w Rydze, przygotowawszy 
już uprzednio cały par Pt jej rozkolportowania. 

„Jakież wiec było moje przeraż żenie i zdziw 
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nie — wspomina J. Pi fłeudski, gdy po 
żmudnych pracach nastawienia aparatu 
łem do Rygi do na sze j drukarni i z przerz 
się dowie działem, ż że ówczesny redał 


5 a 
„Robotnika“, zresztą mój przyjaciel Feliks Perl, 
napi isal już i puścił na druk inna odezwe, W której, 

jak ja się śmiałem, stwierdził, że gdy dwie burż ua- 
Ae się biję, to proletarjat owi nic po temu. Zbesz- 
talem Felka tak, jak może rzadko człowieka besz- 
talem“ 

W tym właśnie epizodzie zaznaczyła s s 
krawo i dobitnie różnica pomiędzy dwu ludźn 
człowiekiem życia i człowiekiem doktryny. 

Wybuch wojny budzi w stówarzyszu Wikło 
rze“ — Piłsudskim żądzę protestu; wyobraźnia 
karmicza krwią serdecznego umiłowa ania, Sahil 
mu obraz Maćków i Bartków, wie ezionych w wa- 
śonach, jak bydło na ubój, by oddaii życie i zdro- 
wie swoje „na rzecz mocy swego wroga“. 

Z tego procesu psychicznego rodzi się plan 
czynu — demonstracji zbrojnej na Placu Grzybow- 
skim, — który ma przekonać moskali, że mobiliza- 
cja w Połsce — to niebezpieczna gra, który ma za- 
chęcić zarazem Maćków i Bartków do oporu. W 
rezultacie: zmniejszenie do minimum zakresu mo- 
biłizacji w Polsce. 

Zgoła inny proces psychiczny zaszedł u Feli- 
ksa Perla. Teczył się on. niewątpliwie po takich 
mniej więcej szlakach, „Jest wojna — rozumował 
towarzysz Perl — i jest polska partja socjalistycz- 
na. Jakież stanowisko my, partja socjalistyczna, 
mamy zająć wobec wojny. Zairzyjmy do odpowied. 
nich wersetów „Manifestu komunistycznego” i 
„kapitału Marksa... Z wersetów tych wynika jas- 
no, że wojnę prowadzi zawsze tylko burżuazja, w 
imię swoich interesów materjalnych, zaś „proletar- 
jatowi* nic-po temu“. Wyciągnąwszy taki, najzu- 
pełniej zgodny z doktryną socjalistyczną wniosek, 
Feliks Perl zredaśwał odpowiednią odezwę i dał 
ja do druku, ku przerażeniu i rozpaczy „towarzysza 


ię jas- 
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Obniżenie stopy dyskontowej w Banku Polskim 


Podatki będa niższe? 


Ważnem wydarzeniem była konierencja p. 
Prezydenta Rzplitej z premjerem Świtałskim na 
Zamku. 

Tematem konierencji były ważne aktualne 
sprawy państwowe. Między innemi p. premjer 
Świtałski zdawał sprawozdanie z dotychczasowego 
przebiegu rokowań handlowych z Niemcami. 

Pozatem p. premjer przedstawił p. Prezyden- 
towi obecne połeżenie drobneśo przemysłu, hau- 
dlu i rzemiosia. 

Jak się dowiadujemy, p. Prezydent Rzplitej 
po naradzie z p. premjerem Świtalskim i i min. Ma- 
tuszewskim zamierza wydać w drodze dekretu ma 
mocy przysługujących Mu pełnomocnictw, szereg 


ulg podatkowych dla drobnego przemysłu, handlu 
i rzemiosła. 

W związku z tem odbyła się w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu, pod przewodnictwem p. min. 
Kwiatkowskiego konferencja z udziałem sier prze- 
mysłowych, kupieckich i rzemieślniczych, na któ- 
rej szeroko omawiano potrzebę zastosowania ulg 
wobec pewnych kategoryj podatników. 

Jedną z tych ulg jest obniżenie stopy dyskon- 
towej Banku Polskiego z 9 na 8 i pół, co nastąpiło 
już wczoraj na posiedzeniu Rady Banku 

Inne ulgi zostaną wydane w najbliższej przy- 
szłości. 

o 


Utrudnianie w rokowaniach 


BERLIN. Cały szereg prawicowych organiza- 
cyj, jak „Landbund“ i „Ostmarkenierein* w uchwa- 
lonych rezolucjach wysiępuje przeciwko zawarciu 
trakłaiu handlowego z Polską, opartego na klau- 


zuli największego uprzywilejowania, gdyż zdaniem 
tych organizacyi, wpłynie on katastrofalnie na stan 
przemysłu niemieckiego. 


Zwycięstwo ekipy polskiej 


NOWY JORK. Trzej nasi kawałerzyści por. 
Gzowski, por. Starnawski i por. Zgorzeiski, biora- 
cy udział w „między narodowych zawodach konnych 
w Madison Square Garden, po pięknych sukcesach 
odniesionych w ostatnich dniach, zdoż i 
trzeci „puhar narodów”, będący najcenniejszą na 
grodą w sporcie bippicznym. 

— 2 punkty karne. 


byli po. raz 


czności, które w liczbie 20 tysięcy podziwiały 
wspaniałe zwycięstwo naszych barw. Puhar zdo- 
byty po raz trzeci przechodzi na własność jeźd: 


ców polskich. 

triumi 
eszczę raz wysoki poziom mas 
lzisiaj u sra za najle] 


acy startowali na swych naji 


Wielki olskici 
w Ieiki POłISKICH 


Początkowo prowadziła drużyna włoska, ma Sadach specjala ie do tedo konkursu koniach 
jąc o pół punktu mniej, lecz „Aladin* pod kpt. Bet Najlepiej spisał się Pegaz pod por. Starnawskim, 
tonim zrzucił jeźdźca, za có włosi otrzym ali 5 pkt. który przeszedł czysto parcours, Hamlet pół pkt. 

Konkursy zgromad mr olbrzymie tłumy publi- fjeździec por. Gzowski) i Leharo (por. Zgorzelski 
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Dąbal będzie zesłany 


wraz z War 


RYGA. Według złych tu wiadomości z 
Moskwy, w saibliżsżym I e na rozkaz Stalina 


zostanie zesłanych na ję kilku przywódców 
komunistycznej partji polskiej w Rosji za krytykę 
obecnego systemu rządów i za okazywanie sympa- 


KRONIKA TELEGRAFICZNA 


* Była księżniczka Wiktoria, 


siostra Wiłbelma, zmarła 
w szpitalu w Boran, przeżywszy lat 64. 

* Wskutek eksplozji na torpedowcu francuskim „Trom- 
be" 3 marynarzy zostało zabitych. 

* Parowiec niemiecki „Ankona, rzucony na brzeg Nor- 


wegji, uległ rozbiciu. O załodze niema wiadomości. 


Wiktora”. Stało : się tak, bo towarzysz Peri, któzg 
mu po zgonie przyznano tytuł „najtężsześo mar 
sisty“, nie był po durokiem dziejów r. 1863-go, jak 
„towarzysz Wiktor”, a sercu Perła dalecy byli 
Maćki i Bartki, których los krwawił serce ,,towa- 
rzysza Wiktora“. 

Oto jaskrawa i jakże pouczająca różnica po- 
między człowiekiem życia i człowiekiem doktryny. 

Gdyby w ostatniem ćwieróćwieczu dziejów na- 
szych zwyciężył był człowiek doktryny, od lat 
dwunastu bylibyśmy „Prywiślińską republiką so- 
cjalistyczną”, w wielkim związku, rządzonym po- 


skim na Syberie 


iji Trockiemu, Między innemi yć zesłany były 
posel do sejmu Warski-4 Wedłu tych 
wiadomości, również i b. pos 21 Dąbał znajduje się 


w niełasce 
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Nad Anglją panują ogromne wichry. Komunikacja 
przybrzeżna i lotnicza przerwana, 
* Wskutek burzy statek włoski „Nimbo“ 
hane. Brighton. 
* W Rosji, 


tysięcy ludzi, skazanych na śmierć. Są to przeważnie prze- 


wpadł na mie- 
Załogę uratowano. 


na wyspach Sołowieckich, znajduje się 45 


stępcy polityczni. 


czątkowo przez Lenina, poźcia 1 przez Trockiego, 
wreszcie przez Stalina. 

Na szczęście zwyciężył człowiek życia, Józel 
Piłsudski, dła którego Polska nie była martwą 
doktryną, wyciągniętą z wersetów socjalistycznego 
Talmudu, ale istnością żywą, upostaciowioną w 
tych właśnie Maćkach i Bartkach, których przed 
laty 25-ciu nie chciał dać na rzeź na polach Man- 
dżurji, a dzisiaj pragnie prowadzić ku wielkiej przy- 
szłości, zwartej nierozłącznie z przyszłością Pań- 
stwa-Ojczyzny. 

AES. 


Str. 2. „GŁOS WĄBRZESKI* 
Pożar koło Golubia. 
Przeszkadzanie Straży w jej czynnościach służbowych, —Omal że krwią nie gaszono. — Straty. 


W środę dnia 13 bm. o godz. 1 zauważono pod Golu- 


biem pożar. Mianowicie palił się dom mieszkalny p. Le- 
wandowskiego na przedmieściu Golubia — na Olszówce 
(pow. loruńj, Ochotnicza Straż Pożarna natychmiast się ze- 
brała i pi na miejsce pożaru. Nasz kores- 
pondent udał się za Strażą. Okazało się, iż Straż Pożarna 


Pożar dogasał, pożarłwszy cały dom mie- 


przybyła za późno 
szkalny. mury, Ogień gasili okoliczni mieszkańcy. 
Gdy rna przybyła na miejsce, siłą faktu ob- 
jęła pr two nad akcją ratowniczą. Z tego nieza- 
dowoleni byli ci, którzy gasili pożar. Z obydwóch stron pa- 
dały ostre słowa. Grożono, wywijano pięściami. Widocz- 
nem było, że okoliczni gospodarze i mieszkańcy wszelkie- 
mi środkami starali się przeszkodzić Straży w jej czynno- 
ściach służbowych. W tym „żarze przy pożarze” doszło na- 
wet do tego, iż brano za cegły, chwytano za drągi, by rzu- 
cić się na Straż, Na szczęście na miejscu pożaru znaj- 


dował się posterunkowy p. Wierzbowski, który powstrzy- 


mywał zbyt krewkich. Mimo wszystko urażono cieleśnie 
L topornika p. Sztyma. Najbardziej zaciekłymi „wroga- 
mi“ Straży okazali się br. Marszałkowie i br. Twarogow- 
scy z Olszówki 

Spełniwszy swe zadanie Straż wróciła do miasta. 

Nasz korespondent, chcąc nieco sprawę wyjaśnić, pytał 
się o szczegóły i sądy poszczególnych mieszkańców. 

Otóż — jak mu opowiadał sąsiad p. Lewandowskiego 
pożar wybuchł o godz, 12. W domu starszych osób nie by- 
ło; jedynie dzieci bawiły się w mieszkaniu. 

A więc o godz. 12-ej był już pożar! A o godz. 1-ej do- 


piero uwiadomiono Straż w Golubiu. Któż więc tu ponosi 
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Założenie Spółdzielni zbytu t 


winę, że Straż przybyła na koniec pożaru? Jedynie okoli- 
czni mieszkańcy niechaj sobie przypisują winę, a nie na- 
rzekają na opieszałość Straży. 

Dalej usłyszał nasz korespondent od pewnej osoby, któ- 
ra tu była przed przybyciem Straży, ciekawą i zanotowania 
godną wiadomość: Kiedy Straż zbliżała się do miejsca po- 
żaru, wówczas kilku młodszych mieszkańców Olszówki pod- 
burzało tłum przeciw Straży pożarnej. „Nie dopuścim ich!” 

wołali. 

Jak więc z tego widać, był tu spisek. Zresztą z całego 
postępowania widocznem było, że spiskowcy gotowi byli 
na wszystko. Napewno byłaby polała się krew, napewnoby 
gaszono krwią, gdyby nie spokojne zachowanie się Ochot- 
niczej Straży Pożarnej, gdyby nie interwencja policjanta. 

Posterunkowy p. W. prowadził na miejscu wstępne do- 
chodzenia. Przytem spisał sobie notatki z całego przebie- 
gu. Dalsze śledztwo w toku. 

Przyczyna pożaru nieznana. 

Dalej donosi nasz korespondent, iż pastwą płomieni padł 
dom mieszkalny z całym nieomal dobytkiem. Szczęściem — 
w dniu tym nie było wiatru. Pożar łatwo mógłby przerzu- 
cić się Zaledwie kilka metrów 
dzieliło ją od płomieni. Strata jest dość znaczna, jeśli się 
ponoć — na 


na słomą krytą stodołę. 


zważy, że cała zagroda ubezpieczona była - 
4 tysiące złotych. 

Sprawa czynnościach służbowych 
Straży oprze się zapewne o sąd. Zrozumiałe jest oburzenie 


Ochotniczej Straży Pożarnej w Golubiu. (s). 


przeszkadzania w 
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rzody chlewnej w Rychnowie. 


(Wiadomość własna „Głosu Wąbrzeskiego”). 


Wczoraj, w czwartek wieczorem, w szkole powszechnej 
w Rychnowie, odbyło się za inicjatywą p. Szałacha, prezesa 
Kółka Rolnicze 


licznych, celem założenia Spółdzielni zbytu trzody chlew- 


o, zebranie obywateli miejscowych i oko- 


nej w Rychnowie. 

Na zebranie, prócz 20 obywateli, przybyli z Torunia: 
p Żytowicz z Związku Rewizyjnego, p. Gunia z Pomorskiej 
Wąbrzeźna, Powiatowy Instruktor Rolny 
p Malkiewicz oraz Zb. Wachowiak, przedstawiciel redakcji 
„Głosu Wąbrzeskiego'. 

Zebranie zagaił p. Szałach, witając obecnych, oraz omó- 


Izby Rolniczej 


wił pokrótce cel zwołania zebrania. Po zagajeniu zabrał 
głos p. Żytowicz, który w dłuższem przemówieniu wskazał 
nə korzyści z założenia Spółdzielni, omawiając także roz- 


wój eksportu świń zagranicę. 


ADOMOSCI POTOGZNE.. .. 

Wąbrzeżmo, dnia, 15 listopada 1929 r. 
MIEJSCOWE. 

* Dziś dodajemy prócz 6 stron gazety „Dodatek Powie- 
ściowy* — „Opiekun Dziatwy”, „Rolnik”* i „Nasz Przyjaciel”. 
Zwracamy uwagę na komunikaty Instruktora Rolnego, umie- 
szczone w „Rolniku”. W tymże dodatku znajduje się kalen- 
darzyk zebrań Kółek Rolniczych. 

Przy okazji przypominamy, że od dziś pp. listowi oraz 
urzędy pocztowe przyjmują przedpłatę „Głosu Wąbrzeskie- 
gc" na miesiąc grudzień. Kto nie zapisał na kwartał „Głosu 
Wąbrzeskiego”, winien zapisać i to dziś jeszcze! 

— Na biednych złożył w redakcji naszej p. Józef Chmie- 
lewski, ul. Kolejowa 5, zł. 10,—. Pieniądze wręczyliśmy p. 
dr. Piotrowskiej, przewodniczącej Tow. Świętego Wincentego 
a Paulo. 

— $lub. Wczoraj po płudniu pobłogosławiny został zwią- 
zek małżeński panny Marji Candrówny z panem Hilarym 
Kowalskim. Ślubu udzielił ks. Wielewski, Rodzice Panny 
Młodej, po uroczystości kościelnej, podejmowali gości staro- 
pelską gościnnością. 

Młodej parze „Szczęść Boże“, 

— Zmiana własności. Ks. prob. Zakryś, nabył drogą ku- 
pna nieruchomość przy ulicy Jadwigi, należącą do p. Daha- 
mera. Ks. proboszcz niedawno temu kupił przy ulicy Wo- 
dnei 2 domki, w których urządzone są mieszkania dla sióstr 
i „Ognisko młodzieży żeńskiej. Na gruncie w Wałyczyku 
buduje obecnie ks. proboszcz plebankę. W najkrótszym zaś 
czasie ma powstać nowy cmentarz katolicki. Pertraktacje 
co do kupna gruniu pod cmentarz toczą się. 

We wiełkch poczynaniach życzymy księdzu Proboszczo- 
wi „Szczęść Boże”. 

— święto Młodzieży. W przyszłą niedzielę, t. j. 17-$0 
listopada br. obchodzi Młodzież zorganizowana w Katolic- 


kich Stowarzyszeniach swe święto, Na program tego skła- 
dają się: w niedzielę o godz. 9.30 wspólna Komunja św. Po 
południu zwiedzanie grobów zmarłych członków Stowarzy- 
szenia, poczem uroczyste nieszpory z przyrzeczeniem... Wie- 
czorem o $odz. 5-tej odbędzie się w wikaryjce Wieczornica 
dla rodziców członków, na program której składają sie: 
przemowa, deklamacje i śpiewy. W dniu tym sprzedawane 
będą na ulicach miasta nalepki i żetony. Każde okno winno 
być udekorowane nalepką — a żeton powinien każdy kupić! 

— Komendantem Posterunku w Wąbrzeźnie mianowany 
został p. Krawczyk, przodownik ze Lwowa. Panu komen- 
dantowi życzymy na nowem stanowisku wszelkiej pomyśl- 


Redakcja. 


ności. 


— Jarmark na Marcina. Jak już donosiliśmy, na jarmark 
św. Marcina, zwanego, że jest po dniu tego świętego, przy- 


Przemawiali także p. Gunia z Pomorskiej lzby Rolniczej 
z Torunia, Instruktor Rolny p. Malkiewicz i inni. 

Po krótkiej i rzeczowej dyskusji uchwalono założyć 
Spółdzielnię. W tym celu po zapisie członków i złożeniu 
deklaracji, wybrano Radę Nadzorczą, w skład której weszli 
pp. Baruchowicz, Rakuś i Kwiatkowski z Orzechowa. 

Rada Nadzorcza wybierze zarząd, który czuwać będzie 
nad rozwojem Spółdzielni. 

W dzisiejszym numerze ograniczamy się do tej krótkiej 


notatki — natomiast szerzej opiszemy w następnym „Rol- 
niku”. 
Nowej placówce życzymy pomyślnego rozwoju—,„Szczęść 
Boże”. Redakcja. 
REAR 


byłe liczne grono kupców, większość żydów-chałaciarzy, 
którzy krzykliwie zachwalali swoją tandetę, biorąc nieraz 
grube pieniądze. A ludek wiejski, niedoświadczony, ciągnąi 
do żydów, bo... tanio — nie zważając, że kupuje tandetę 
Kupujących, mimo złej pogody, była ogromna moc. Wśród 
ścisku, jaki panował na jarmarku, skradzoino kilku osobom 
pieniądze, jak można sądzić, niedość dobrze schowane. 

— Posiedzenie Rady Miejskiej. W czwartek, 14 b. m. 
o godz. 6-ej wieczorem zagaił p. przewodniczący Bernard 
Grajewski posiedzenie. Z Magistratu stawili się pp. Burmistrz 
Schwarz, Franciszek Balcerski i Walerjan Milanowski, oraz 
panów radnych 21. 

Punkt 1. Wprowadzenie w urząd p. Franciszka Bałcer- 
skiego, kupca z Wąbrzeźna, jako zastępcę burmistrza, (P. 
wice-burmistrz Balcerski piastuje w naszem mieście różne 
wyższe urzędy, jak naprzykład deputowanego p. Starosty, 
członkiem wydziału powiatowego, członkiem sejmiku powia- 
towego, członkiem zarządu Pow. Kasy Komunalnej Oszczęd- 
ności oraz prezesem Związku Żeleźniaków na całe Pomorze. 
Życzymy p. wiceburmistrzowi jaknajdłuższego wieku, zdro- 
wia, aby mógł te swoje urzędy trudne piastować dla dobra 
miasta i ku chwale Ojczyzny). P. Burmistrz Schwarz prze- 
mówił przed zaprzysiężeniem w serdecznych słowach, wy- 
mieniając zasługi, które p. Balcerski już spełnił. Wspomniał 
też o zasługach dotychczasowego wiceburmistrza p. Jana 
Deręgowskiego, któremu z tego miejsca podziękował. Po za- 
przysiężeniu składał serdeczne życzenia p. wiceburmisirzo- 
wi Balcerskiemu. Na członka Magistratu wprowadzono rad- 
nego p. Franciszka Puiynkowskiego. Przysięgę odebrał od 
wyżej wspomnianych panów p. Burmistrz Schwarz oraz wre- 
czył wyżej wymienionym panom dekret mianowania od p. 
Wojewody. 
sława Jezierskiego i Jaranowskiego. 

Punkt 2. Sprawa uchwalenia kredytu na koszta z po- 
wodu przeprowadzenia wyborów do Rady Miejskiej. Uchwa- 
lono na pokrycie tego wydatku około 1000 zł. 

Punkt 3. Sprawa wniosku niemieckiego towarzystwa 
dobroczynnego w Wąbrzeźnie o umorzenie podatku od za- 
baw. — Podatek został przez pp. radnych umorzony, gdyż 
pieniądze z tej zabawy obrócone zostały na biednych mia- 


Na świadów tego aktu powołano pp. Mieczy- 


sta niemieckiej narodowości. 

Punkt 4. Sprawa protestu p. Fr. Trałki, kupca z Wą- 
brzeźna, przeciwko ważnonści wyborów do Rady Miejskiej. 

Po dłuższej dyskusji wybrano Komisję, składającą się 
z pp. przewodniczącego Grajewskiego, Szczuki i Nałęcza; 
celem stwierdzenia, czy zarzuty, stawiane przez p. Trałke, 
polegają na niedokładności wyborów do Rady Miejskiej, są 
uzasadnione lub nie. 

W wolnych głosach poruszono kilka punktów w spra- 
wie światła elektrycznego, niedokładności różne na jarmar- 
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ku, autobusów itd. Na zapytania odpowiedział p. Burmistrz 
Schwarz. O godz. 14 10-tej zamknął przewodniczący p. Gra- 
jewski posiedzenie. 

— Obwieszczenie. Jednorazowy zasiłek dla pobierają- 
cych rentę z Ubezpieczalni Krajowej Poznań. Zarząd Ubez- 
pieczałni Krajowej w Poznaniu uchwalił za zgodą Minister- 
stwa Pracy i Opieki Społecznej w dniu 17 października 
1929 r. dla pobierających rentę z ubezpieczenia inwalidowe- 
go z Ubezpieczalni Krajowej, którzy mają prawo do renty 
bieżącej za miesiąc grudzień 1929 r., jednorazową zapomogę 
w wysokości jednomiesięcznej renty (z wyjątkiem pobiera- 
jących rentę G. i W.). Zapomogę tę wypłacać będą za osob- 
nym kwitem urzędy pocztowe w dniu 2 grudnia br. W tym 
celu winni uprawnieni przedłożyć w dniu 2 grudnia br. u- 
rzędnikowi pocztowemu dwa kwity i to jeden na resztę bie- 
żącą za grudzień br., a drugą w tej samej wysokości na 
jednorazową zapomogę. 

— Menty z pod ciemnej gwiazdy, zmuszają podczas wy- 
płaty pracowników „Pepege” do opodatkowania się w ce- 
lu tak zwanej zapomogi bezrobocia które to wypłacać mają 
rcbotnicy tejże fabryki bezrobotnym. Wobec takiego stanu 
rzeczy pożądana jest interwencja policji. 

— Rodzice! — Jeszcze jeden apel do Was... 

Onegdaj wieczorem w Nielubiu podczas prze- 
jazdu samochodu, którym jechali Powiatowy Ko- 
mendant Policji p. podkomisarz Biniaś i przedsta- 
wiciel naszego pisma p. W., jakiś chłopak rzucił 
w szybę samochodu, kamieniem, nie wyrządzając 
na szczęście żadnej szkody. Okazało się, że tym 
niestornym chłopcem jest Edmund Lewandowski z 
Nielubia. i 

Gdyby naprzykład kamień, rzucony z wielką 
siłą poranił a nawet zabił kogo z siedzących? Kto- 
by miał winę? Tylko rodzice wzgl. wychowawcy, 


którzy częstokroć źle swe dzieci wychowują. 
— „Landbund* ulega likwidacji Dochodzą nas słuchy, 


że niemieckie towarzystwo rolnicze „Kreislandbund* ule- 
gnie w najbliższych dniach likwidacji; powodem tejże mają 
być sprawy finansowe. 

— Nieszczęśliwy wypadek przy pracy. W środę, w go- 
dzinach południowych wydarzył się na bocznicy kolejowej 
majętności Wałycz nieszczęśliwy wypadek. Zatrudniony 
przy ładowaniu buraków, p. Bernard Kaszubowski, robot- 
nik z Wałycza, podczas przepychania wagonów, wpadł mię- 
dzy zderzaki. Nieszczęśliwego w stanie ciężkim odwiezio- 
no do szpitala w Wabrzeźnie, gdzie stwierdzono, że nie- 
szczęśliwiec ma złamany obojczyk oraz kilka żeber. Stan 
jego jest ciężki. 

— Echa zabójstwa w Orzechowie. Jak się dowiadujemy, 
zabójstwa dokonał Stanisław Żukowski z Martyńca K. Kowa 
lewa, Przyczyną zabójstwa była zaczepka, dokonana przez 
śp. Kapusa, który uderzył pałką gumową Michała Chandzla 
w twarz, tak, że ten oszołomiony upadł na ziemię; następ- 
nie odwrócił się i wymierzył pałą na Żukowskiego. Ostatni 
wywał Kapusie pałę i następnie oddał strzał w stronę Ka- 
pusa, trafiając go w kręgosłup, tak że rdzeń pacierzowa zo 
stała poszarpana, wskutek czego nastąpiła natychmiastowa 
śmierć. Żył jeszcze prawdopodobnie 10—15 minut. Sprawcę 
oddano do dyspozycji sądu. 

— Oszust w sutanniel Po powiecie wąbrzeskim chodzi 
jakiś oszust, ubrany w sutannę i zbiera datki na „Dom Star- 
ców” w Poznaniu. 

Okazuje się, że rzekomy ksiądz jest najzwyklejszym 
oszustem, którego należy, w razie jego pojawienia się — od- 
dać w ręce policji. Oszust nabrał od okolicznych gospdarzy 
nałuralja, jak żyto, ziemniaki itp. Ostrzegamy więc przed 
oszustem! 

— Złodzieje. Odstawiono do dyspozycji sędziego całą 
szajkę złodziei-włamywaczy, która dokonała szeregu kra- 
dzieży z włamaniem. Między innemi dokonała aresztowana 
szajka złodziei kradzieży w Powiatowej Kasie Chorych, u p. 
Klimka, przy ulicy Poniatowskiego i t. d. 

Szajkę wykryto w chwili, gdy jeden z nich niósł na Pro- 
menadzie skradziona bieliznę, 

Nazwiska tych włamywaczy są: Orgacki, Mroczyński 

— „Słońce“, Dziś w piątek i w poniedziałek wielki su- 
perszlagier „Tancerka „Mata Hary“ w roli głównej Magda 
Senia”. Jutro w sobotę i w niedzielę, polski film, nagrodzo- 
ny złotym medalem „Czerwony Błazen”. 

— „Dwór Waąbrzeski”, Sobota i niedziela Lekarz chorób 
kobiecych. i 


Druk i nakład: „Głos Wąbrzeski* B. Szczuka, Wąbrzeźm. 
Redaktor odpowiedzialny: Alfons Szczuka Wąbrzeźno. 
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OGŁOSZENIE 
Powiatowa Kasa Chorych 5 
Wąbrzeźmie poszukuje zaraz 


jednej sily męskiej 


lub żeńskiej 


w charakterze siły pomocniczej 
biurowej 

Zgłoszenia wraz z życiorysem i od- 
pisami świadectw, przesyłać należy do 
biura tut. Kasy Chorych do dnia 23. bm. . 
najdalej. 

Powiatowa Kasa Chorych 

w Wąbrzeźnie 


w 
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MOWA TOWARÓW 


Jakiś nieznany autor w amerykańskim miesięczniku 
handlowym temi słowy określa reklamę: 

Reklama — to mowa towarów. Reklamować to znaczy 
pobudzić towary do mówienia, martwe towary natchnąć ży- 
wą mową. 


Towary mie kłamią. Wcześniej czy później wykaże się 
ich rzeczywista wartość: w użyteczności towaru i zadowo- 
leniu klijenta. 

Jeżeli opisujesz zalety towaru w barwach przesadnych, 
to jest twoja mowa, a nie mowa towaru, a więc to nie jest 
rzęczywista reklama. 

Kto przedstawi zalety i użyteczność towaru w praw- 
dziwem świetle ten przemawia mową towarów. To jest 
prawdziwa reklama. 


Reklama jest powietrzem odżywczem w handlu. Żad- 
nemu z nas nie przyjdzie na myśl żyć bez powietrza, a jed- 
nak są kupcy, którym się zdaje, że mogą istnieć bez rekla- 
my. Może słyszałeś o kupcu, któremu udało się zrobić in- 
teres bez reklamy, lecz możesz być pewny, że tobie to się 
mie zdarzy. W czasach dzisiejszych prowadzić interes bez 
reklamy, to jakby kto chciał żyć bez wody i bez jedzenia. 

Im więcej reklamujesz, tem większy zyskujesz rozwój 
swego przedsiębiorstwa. Im większe masz przedsiębiorstwo, 
tem większą zyskujesz reklamę, pomimo reklamowania się. 

Reklamować się trzeba stale. Im gorszy sezon, im gor- 
sze czasy, tem większą uwagę zwrócić należy na reklamę. 
Reklama to najlepsze lekarstwo na wszelkie dolegliwości 
przedsiębiorstwa. Przedsiębiorstwo słabnie — reklamuj! 
Chcesz zapobiec by przedsiębiorstwo nie przepadło — re- 
klamuj! Chcesz, by przedsiębiorstwo nabrało sił i spotęż- 
niało — reklamuj! Jeżeli przestajesz reklamować się tylko 
dlatego, że z przedsiębiorstwa swego wyżyć już nie możesz, 
możesz też przygotować się do ruiny, skoro tylko powstanie 
silniejsza konkurencja. Jeżeli nie dbasz o pozyskanie nowej 
klijenteli przez reklamę, zbankrutujesz wcześniej lub później, 
niezależnie od tego, ilu stałych odbiorców teraz posiadasz. 
Jeżeli wydaje ci się, że możesz obejść się bez reklamy, skoń- 
czysz na tem, że nie będziesz miął cą ręk|ąmować. 

Wszelkiego rodzaju reklamę najbardziej czytują kobiety. 
Staraj się więc o to, by przez reklamę jaknajwięcej kobiet 
pozyskać dla twego sklepu. Mężczyźni przyjdą sami. 

Ogłoszenie w gazecie jest tylko jedną formą reklamy, a 
studja psythologa angielskiego Moresa wykazały, że: 

1) Kobiety czytają ogłoszenia w gazetach z nadzwyczaj- 
ną pilnością i uwagą; 

a Obok powieści, ogłoszenie przedstawia dla kobiety 
najbardżiej interesującą część gazety; 

3) Na podstawie ogłoszeń w gazecie kobiety robią wszyst_ 
kię zakupy dla całego domu; 

4) $ ggłoszęń kobiety dowiadują się a nowych towarach 
i kupują je; 

5) Firmy ogłaszające się w gazetach stale, utrwalają się 
w pamięci kobiet i stają się im tak dobrze znane, jak gdyby 
od szeregu lat w tych firmach robiły zakupy. 

Reklama jest najlepszem ubezpieczeniem, zapewniającem 
firmie byt i rozwój. Podtrzymywana systetmatycznie przez 
czas dłuższy, jest czemś tak potężnem, czego nikt wydrzeć 
nie możę. WY 
a 
Z NASZEJ DZIELNICY. 

— Grudziądz. (Napad). O godz. 9.30 wieczorem pracow- 
nik zakładów graf. Kulerskiego, Bronisław Szczepański, na- 
padnięty został znienacka przez 3 kolejarzy, powalony na 
ziemię i pobity do utraty przytomności. 

Motywy napadu nie są znane. Ponieważ Szczepański 
należy do ludzi spokojnych i niemający żadnych osobistych 
wrogów, przypuszczać można, że afera ta ma związek z re- 
welacjami o kradzieżach na kolejach, które pomieścił „Go- 
niec Nadwiślański”, drukowany we wspomn. wyżej zakła- 
dach. Złodzieje chcą teroryzować ludzi niewinnych. 

— Tuchola. (Stare cmentarzysko). W czasie wykonywa- 
nia prac ziemnych przy zakładaniu gromochronów na tutej- 
szym kościele katolickim, natrafiono na gęsto leżące obok 
siebie szkielety ludzkie. Jest to stare cmentarzysko, pocho- 
dzące prawdopodobnie z 17-$o wieku z lat 1655-60, z czasów 
drugiej wojny szwedzkiej, w czasie której grasowała epidem- 
jä t. zw. „morowe powietrze". 

— TORUŃ. (Poświęcenie zakładów). Z okazji poświę- 
cenia nowowybudowanych zakładów „Drukarni Robotni- 
czej” przy ul. Legjonów w Toruniu, odbyła się w sobotę, 
dnia 9 bm. o godzinie 8 rano na intencję dalszego pomyśl- 
nego rozwoju drukarni i wydawnictwa — uroczysta Msza 
św. w kaplicy parafjalnej na Mokrem, na której byli obe- 
cni członkowie zarządu, pracownicy tychże zakładów i go- 
ście. 

O godz. 12 w poł. ks. prob. Gołomski, po powitaniu 
przez dyr. posła Antczaka przybyłych i zaproszonych go- 
ści, oraz po pzypomnieniu historji założenia i rozwoju wy- 
dawnictwa, które właśnie w tym roku obchodzi 10-lecie 
swego istnienia — dokonał poświęcenia całego nowowybu- 
dowanego zakładu, poczem w serdecznych słowach złożył 
na ręce dyr. Antczaka życzenia dalszego pomyślnego roz- 
woju wydawnictwa. 

Po dokonaniu aktu ceremonji poświęcenia dyr. Antczak 
w imieniu zarządu podejmował gości w prywatnem swojem 
mieszkaniu skromnem śniadaniem, w czasie którego wy- 
głoszono szereg toastów. 

Do stołu m. in. zasiedli — członkowie zarządu „Dru- 
karni Robotniczej”, dalej senator dr. Steinborn, posłowie 
Chądzyński, Pawlak, Malinowski, Reder, starosta krajowy 
p Łącki, dyr. Pom. Stow. Ubezpieczeń p. Biskupski, radca 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


magistratu p. Wąsik w zastępstwie prezydenta miasta, pre- 
zes korporacji graficznej radca Stefanowicz, przedstawicie- 
le magistratu, prasy i t. p. 

Nowowybudowany gmach zaprojektował budowniczy 
miejski p. Radomiecki a wykonał go budowniczy p. Schnei- 
der. Budynek ten przedstawia się bardzo solidnie, a urzą- 
dzony został nadzwyczaj praktycznie, zapewniając pracow- 
nikom wszelkie wygody i higjenę. Przedsiębiorstwu „Szczęść 
Boże“. 

— Toruń. (Zderzenie pociągów). Na stacji kolejowej 
Wiktorów na linji Warszawa — Toruń w nocy dnia 6 bm. 
zderzyły się dwa pociągi towarowe. Przerwa w ruchu kole- 
jowym trwała 3 godziny. 

— Bydgoszcz. (Krwawy napad bandytów na nauczyciela). 
Ubiegłej nocy do mieszkania nauczyciela Aucha w Piennie 
(pow. Bydgoszcz) 3 zamaskowanych bandytów dokonało na- 
padu. 

Nauczyciel zajął pozycję obronną, broniąc się rozpacz- 
liwie. Jeden z bandytów usiłował zastrzelić nauczyciela, lecz 
zranił go tylko w ramię i pierś. 

— Radłowo. (Pożar w majątku). W majątku państw. Re- 
dłowo (pow. Morski) wybuchł pożar, który strawił doszczęt- 
nie dwie stodoły napełnione zbożem i paszą wartości 200 
tys. zł. Stratę w % pokryje ubezpieczenie, Przybyłe na miej- 
sce pożaru straże ogniowe z Gdyni, Małego Kacka, Kolibek 
i Witomina pożar zlikwidowały. Dotychczasowe dochodzenia 
zdają się wskazywać, iż pożar powstał prawdopodobnie 
wskutek podpalenia. 


Z CAŁEJ POLSKI 


— Warszawa. (Śmierć pod pociągiem). Pociąg podmiej- 
ski, idący z Warszawy do Łochowa, na stacji Ząbki, tuż pod 
Warszawą, najechał na jakiegoś człowieka, który poniósł 
śmierć na miejscu, poszarpany na kawałki. 

Nazwisko tego człowieka oraz jego miejscę zamięszka- 
nia i wiek nieustalone. Dochodzenie prowadai policja po- 
wiatowa. 

— Ząbkowice, (Zabity kijami). W nocy ze środy na 
czwartęk ub. tygodnia znaleziono na szosie między Ząbko- 
wicami a Tuczną Babą zwłoki 54-letniego Ludwika Mikla- 
sińskiego, mieszk. Tucznej Baby. 

Oględziny lekarskie stwierdziły, że Mikłasiński został 
zabity kijami, gdyż wskazują na to ślądy na potłuczonej 
czaszce. 

Zabójstwo to miało tła osobistej zemsty, co spowodo- 
wało policję w Ząbkowicach do aresztowanią podejrzanych 
w tej sprawie 5 osobników, rekrutujących się z kolęgów za- 
mordowanego. 

Wszyscy aresztowani zostali przekazani sędziemu śled- 
czemu. 

Zabójstwo to wywołało w okolicy wielkie wrażenie. 

— KOBRYŃ. (Rada Miejska — sami żydzi). Mają się 
adbyć tutaj uzupełniające wybory do Rady miejskiej, na 
miejsce 12-tu radnych chrześcijan, którzy złożyli swe man- 
daty, gdyż będąc w mniejszości nie mięli wpływu na pracę 
Rady i gospodarkę miasta. Tymczasem w stronnictwach 
chrześcijańskich zapadła uchwała nie przyjmowania żad- 
nego udziału w projektowanych nowych wyborach i wstrzy- 
manie się od jakiejkolwiek pracy w Radzie, aż do czasu 
rczpisania wyborów do całej rady. Skutkiem tego obecna 
Rada m. Kobrynia składa się z samych radnych żydów. 

— BIAŁYSTOK. (Spłonął tajemniczy autobus). Na szo- 
sie Białystok — Supraśl w odległości 3 klm. od Białego- 
stoku spłonął autobus. Na miejscu wypadku nie znaleziono 
ani kierowcy ani pasażerów. Również nie można było usta- 
lić, kto jest właścicielem tego autobusu. Policja prowadzi 
dochodzenie w tej tajemniczej sprawie. 


— RYTEL. (Pobił pannę, za to, że nie chciała z nim 
tańczyć). Podczas zabawy w pewnej restauracji pijany Wła- 
dysław Talaśka z Rytla uderzył kilka razy w twarz 15-let- 
nią Kazalską — która odmówiła mu tańca. Sąd okręgowy 
skazał brutalnego kawalera za to na 1 miesiąc więzienia 
i ponoszenie kosztów. Wykonanie kary zawieszono mu na 
vrzeciąg 2 lat. 

— CZORTKÓW. (Podkop do banku). Do gmachu ban- 
ku prywatnego w Czortkowie w woj. lwowskiem przez pod- 
kop od piwnicy dostali się włamywacze, którzy po wypiło- 
waniu żelaznych zamków dostali się do kasy, zabrali stam- 
tąd znajdujące się tam w bilonie 200 tysięcy złotych. 

Włamywacze pozostawili na miejscu wytrychy i kwasy 
do niszczenia kas. Ponadto pozostawili na biurkach odciski 
palców, co da możność policji odszukania włamywaczy. 

—  Czortków. (Zamach). W nocy dokonano na 
linji Tłusteńki i Krzyweńki w powiecie kopyczynieckim 
zbrodniczego zamachu. Mianowicie słupy telegraficzne na 
znacznej przestrzeni zostały ścięte, zaś druty skradzione. 
Policja prowadzi energiczne dochodzenie. 

— Piotrków. (Żona wyswatała własnego męża). W są- 
dzie okręgowym zasiedli małżonkowie Gruczkowie; on 
oskarżony o bigamję (dwużeństwo), ona o pośrednictwo w 
tem. Małżeństwo to wzięło ślub w Częstochowie w lutym 
1924 r. Pożycie ich nie było jednak szczęśliwe. Żona mało 
dbała o dom i męża tak, że ten często sam prać sobie mu- 
siał bieliznę. Lubił przyjaciółki, z któremi wiele pieniędzy 
trwonił. Pewnego dnia poznał Gruczka bardzo przystojną 
panienkę, nazwiskiem Milczorek Józefa. Zakochawszy się 
po uszy, zaczął chodzić w konkury i przebywał w domu ro- 
dziców uroczej niewiasty. O tem dowiedziała się jego żona 
Gruczkowa. Zaczęła więc swatać Milczarkównę ze swym 
własnym mężem, opowiadając, że ona jest u niego tylko gos- 
podynią, zna go więc jako bardzo dobrego i zamożnego 
człowieka, współwłaściciela fabryki belek w Częstochowie 
itp. W ten sposób przyspieszyła termin ślubu, który odbył 
się 1 kwietnia (prima aprilis) w Brzeźnicy w powiecie ra- 
domskim. Niedługo cieszył się rzekomy fabrykant, a oczy- 
wisty ślusarz z zawodu, nowem szczęściem. Popełniona bi- 


gamja wyszła na jaw. Sąd okręgowy w Piotrkowie, który 

sprawę tę rozpatrywał, skazał Gruczka na 1 rok ciężkiego 
więzienia, a żonę jego na 6 miesięcy więzienia. 

— Poznań. (Strajk krawców). Rozpoczęty tu przed dwo 

ma tygodniami strajk pracowników krawieckich trwa nadal 

amn me sr- oe 


WIADOMOŚCI Z GOLUBIA 
CZY GOLUB SIĘ SPOLSZCZA? 


Przejezdni, którzy od czasu do czasu zawitają do Go- 
lubia, twierdzą, iż miasto nasze się spolszcza. 

Na pierwszy pobieżny rzut oka tak się może w istocie 
wydawać. Przejezdni bowiem goście widują Golub w dzień, 
a wtedy sądząc po zewnętrznych jego formach, objawach 
życia, dojść można do wniosku, iż Golub się spolszcza. Ale 
pzejść się tak wieczorem po Rynku — zwłaszcza w „sza- 
bes” i w niedzielę — kiedyto na chodnikach ożywia się 
ruch „przechadzkowy', wtedy dopiero okaże się prawda 
w całej swej bezwstydnej nagości. Wszędzie słychać gwarę 
żydowską, często o uszy Polaka odbija się mowa niemiecka. 


Ale gdy spojrzymy jeszcze głębiej, spotkamy się o ohy 


da prawdy: Golub się zażydza. Już blisko 10 proc. ludności 
— to żydzi. I to dzięki temu iż mamy dość dużo w Golubiu 
takich właścicieli domów i nieruchomości, którzy mieszka- 


nia odstępują żydom, wrogom wszystkiego, co polskie. 

A „dowcipni* są niektórzy z tych „naszych“ wyznaw 
ców Mojżesza. Zwłaszcza wśród inteligencji żydowskiej Go 
lubia objaw ten można zauważyć. Mianowicie niektórzy ze 
ster żydowskich w dzień mówią przeważnie po polsku 
rzadko używają żargonu. Natomiast wieczorem „szwargo- 
cą”. Najsilniej jest to widoczne w porze letniej. Wtenczas 
bowiem żydzi odbywają wprost zgromadzenia na chodni- 
kach przed domem jedynego aptekarza golubskiego, p. Rie- 
senłelda. Dzieje się to prawie codzień, a przytem często 
słychać z tego miejsca śpiew hebrajski... 

Przed kilku miesiącami podobno jakiś dzieciak żydow- 
ski w towarzystwie swego „tatele” (tatusia) 
po rynku i innych ulicach miasta jak nas dochodzą słu- 
chy — z chorągiewką hebrajską w ręku. 

Bardzo, a bardzo to możliwe! Niestety!.. 

O stowarzyszeniach żydowskich nic tu nie wspomimy 
Znajdzie się na to jeszcze czas... 

A co sądzić o Niemcach? 


chadzał sobie 


Przytoczymy tu jeden fakt, jedno krótkie zestawienie 

Kiedy Polska wyzwoliła się z pęt niewoli, kiedy Go- 
lub przeszedł w ręce Państwa Polskiego, każdy Niemiec, 
który pozostał — nie wyemigrował do Niemiec, (jako też 
i żyd), mówił lub przynajmniej starał się mówić po polsku 
Tak było przez kilka lat. I wielu Niemców nauczyło się 
dość płynnie używać języka polskiego. Obecnie jednak (fakt 
ten spostrzegany jest od długiego czasu) ten sam Niemiec 
który przedtem po polsku mówił, przemawia do każdego po 
niemiecku. Gdy wejdzie do jakiegokolwiek składu, mówi: 
„Gutentaśg... Ich bitte.. Danke schön.. Auf wiedersehen...” 
Tego przedtem nie było! Brać tego lekko nam nie wolno! 
Wprawdzie w mieście samem 
(kilka procent), ale okolica wcale 
Niemców -kolonistów. 


nie dużo mamy Niemców 
nie grzeszy brakiem 

Kto tak choćby spojrzy na tę sprawę, ten powstrzyma 
się od powiedzenia, iż Golub się spolszcza. Ale tych szko- 
dliwych objawów zdaje się także miejscowe społeczeństwo 
polskie nie spostrzegać. Można śmiało powiedzieć, że wcale 
na to nie reaguje, że śpil.. Dość tej drzemki!... 

Bardzo możliwe, że społeczeństwo tutejsze przyzwycza- 
iło się do swego otoczenia i jego poczynań. Dlatego pra- 
wdopodobnie nic nie widzi! 


Ale do tego jeszcze wrócimy. (s) 


NIEFORTUNNY NAPIS. 


Przed kilku miesiącami na rogach naszego 
miasteczka: przy moście, przy ul. Brodnickiej i Ko- 
lejowej — umieszczono tablice z następującym 
napisem: „Najbliższy policyjny punkt zażaleń znaj- 
duje się w Toruniu, odległość 40 klm. — L'endroit 
de police le plus pres des reclamations se trouve 
a' Toruń a la distanse de 40 klm.” 

O ile napis polski jest zrozumiały, o tyle (jeśli 
nie do kwadratu, a może sześcianu!) kaleczy się ję- 
zyk francuski! 

Podobny napis francuski znajduje się w Kowa- 
lewie, z którego wynika, że wracamy do makaro- 
nizmu (lecz nie w literaturze!): „L'endroit de po- 
lice le plus pres des reclamations se trouve a Plac 
Wolności w Posterunku Policji Państwowej a la 
distance de 0,650 klm.'. 

Podobieństwo otych dwóch napisów francu- 
skich może wskazywać na pochodzenie z jednego 
źródła. 

Należałoby te „kwiatki' języka francuskiego 
jak najszybciej usunąć. Nie przynoszą bynajmniej 
zaszczytu, ale owszem mogą być bardzo nieko- 
rzystne nietylko dla miejscowego społeczeństwa, 
ale dla całego państwa. 

A teraz... Dlaczego najbliższy dla naszego 
miasta policyjny punkt zażaleń znajduje się dopie- 
ro w Toruniu, skoro bliżej jest do Kowalewa, a 
tam się takowy znajduje... 

— Golub wznosi się ku niebu-.. W tych dniach 
ukończono murowanie nowego domu piętrowego 
przy Rynku. Stanął on na miejscu parterowego, 
który zburzono. Nowy gmach — własność p. M. 
sekretarza sądowego — stoi już pod dachem; a 
gdy zostanie całkiem wykończony, upiększy niski 
róg naszego Rynku, podobnie, jak i nieruchomość 


miejscowego, który w ostatnich 
tyśodniach nadbudował na swej kamienicy piętro. 

O ruchu budowlanym w Golubiu w ściślej- 
szem tego słowa znaczeniu mówić nie można, acz- 
kolwiek i w zeszłym roku postawiono dwa budyn- 
Kościelnej i Browarnej), na miejscu 
jeszcze teraz niezupełnie są 


p Br. piekarza 


ki (przy ul 
rozebranych, które 
ukończone 

W każdym bądź razie stwierdzić należy, iż 
Golub choć się nie rozszerza wznosi się w 
powietrzne ku niebu. Żywimy nadzie 
nieruchomości m. Golubia, pójdą 
myślą i czynem. (s) 


szkańcy 
Z POWIATU. 
TAJEMNICZA PARA. 


(Wiadomość własna „Głosu Wabrzeskiego'). 


Sintkowski Stanisław, lat 25, pochodzący z 
Baranowa, powiat Prasnysz, wracał ubiegłej nie- 
„dzieli obót sezonowych z okolic Gdańska. 

Do pociągu idącego z Jabłonowa do Torunia, 
wsiadła w Jabłonowie jakaś para, w młodym wie- 
ku. W przedziale, do którego tajemnicza para we- 
Sintkowski. W czasie jazdy, do- 
między wyżej wymienionym a 


szła, siedział p. 
szło do rozmowy 
tajemniczą parą 

Kiedy tajemnicza para dowiedziała się, że p. 
S. poszt ikuje pracy, natychmiast zaproponowali. 
mu objęcie posady na korzystnych warunkach i to 
na pewnym majątku koło Kowalewa. Uradowany 
S. po przybyciu na stację Kowalewo, wydał „swo- 
kol ację. Do rana było jeszcze 
kilka godzin, więc S. zdrzemnął się na stole w po- 
czekalni, zostawiając swą walizkę z rzeczami opie- 
ce przygodnym znajomym. 

Po obudzeniu się, nie było ani walizki ani ,„zna- 
jomych 4 kiedy nie zjawiali się, spostrzegł, że 
padł ofiarą podstępnej kradzieży. 

W walizce znajdowało się ubranie odświętne, 

raz różna bielizna wartości 250 złotych. 

Rysopis złodzieja: wzrost około 1,64 mtr., lat 
około 28, silna budowa ciała, pociągły na twarzy, 
cera blada, wąsik angielski. Ubiór: granatowa ma- 
rynarka, taka sama kamizelka. Spodnie zielone w 
buty, trzewiki wysoko sznurowane, pończochy żół- 
te, wierzchnie. 

Wystrzegajcie się więc przygodnej znajomości! 
Vapotkanego ,naprawiacza' parasoli o podejrza- 
nym wyglądzie, należy oddać policji! 


OSZUSTWO W ŁOBDOWIE. 


(Wiadomość własna „Głosu Wabrzeskiego''). 


Zaszedł tu wypadek oszustwa na szkodę za- 
mieszkaiych w naszej wiosce 3 obywateli. 

Mianowicie niejaki Dulski z Niedźwiedzia, słał- 

szował podpis p. Nadolnego i nabrał u rzeźnika p. 
Manikowskiego różnych towarów mięsnych. 

Od rzeźnika udał się Dulski do oberżysty Miil- 
lera i nabrał na mocy słałszowanego podpisu rów- 
nież różne towary, jak: wódki, cygara i t. p. Za- 
niósłszy towary uzy skane na mocy słałszowanego 
podpisu do domu, wyprawił sobie bal. 

WE: wa jednakże się wydała. Spisano więc od- 
p owiedni protokół, który natychmiast przesłano do 


im dobroczyńcom ' 


Sądu. 

Wielkie Radowiska. Dnia 11 bm. odbyło się uroczyste 
nabożeństwo z okazji jedenastolecia niepodległości Polski. 
nabożeństwie wzięli udział: szkoła powszechna w Rado- 
wiskach Wielkich z gronem nauczycieli na czele, Katolic- 
Młodzieży Polskiej z sztandarami i 

iększa liczba obywateli. 
W pokazie Przysposobienia Rolniczego w Wąbrzeźnie 
wzięło z Radowisk udział 5 sekcyj i to 2 sekcje hodowli kur, 


Stowarzyszenia 


1 sekcja hodowli świń, 1 sekcja uprawy żyta i 1 sekcja upra- 

ziemniaków. Hodowla kur zielononóżek wyróżniła się 
słarannem prowadzeniem dzienniczków, dlatego otrzymała 
nagrodę wojewódzką. Hodowczynie nie dostaną nagród pie- 
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niężnych tylko wezmą udział w wycieczce krajoznawczej 
prawdopodobnie do Warszawy. Nagrodę piewszej klasy o- 
trzymali: Helena Burczyńska za najlepsze kury i Jan Koipac- 
k. za najlepsze żyto. Nagrodę drugiej klasy otrzymali: Hele- 
na Burczyńska, Władysława Muzalewska, Jan Kołpacki, 
Bolesław Muzalewski, Jan Kalinowski i Bolesław Szczepa- 
nowski. Nadmienić wypada, źe uczestniczki i uczestnicy 
sekcyj Przysposobienia Rolniczego należą do Katolickiego 
Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej. Dobry wynik konkursu 
dzisiejszego oby zachęcił młodzież do dalszej wytrwałej 
pracy nad wykształceniem zawodowem. 

Wieczornica. Katolickie Stowarzyszenie 
Młodzieży Męskiej urządza w następną niedzielę, 
t: j. 17 listopada na sali p. Neumana Wieczornicę. 
Początek o godzinie 6-tej. Po przedstawieniu tańce 
i śry towarzyskie. 


Sokoligóra. (Bezczelna kradzież), Trzy dni temu 
zaszła w wiosce naszej bezczelna kradzież, Do 
mieszkania p. Wyszkowskiego w nocnej porze 


zakradli się złodzieje, i skradli rozmaite rzeczy np. kożu- 
chy, ubrania i t.p. Z pokoju, gdzie spał właściciel, skra- 
dzione zostały pieniądze i to w kwocie 400 złotych. 

Za bezczelnymi złodziejami wszczęto energiczne śledz- 
two. 

- Orzechowo. (Z wazem nie stawai na środ- 
ku drogi). Przedwczoraj wieczorem spigany został 
protokół na Leona Osińskiego za stanie z wozem 
na środku drogi, tamującym przez to ruch. 

Orzechówko. (Kradzież gęsi). Wczoraj w necy skra- 
dziono z chlewa p. Kapusty w Orzechówku 10 gęsi, warto- 
ści 120 złotych. Po złodziejach niema śladu. 

— QOrzechówko. (Wielka kradzież), Pod osłoną ciemnej 
nocy zakradli się do mieszkania p. Marjanny Świerczek w 
Orzechówku złodzieje. 

Łupem złodziei padła . różna garderoba w wartości 
przeszło 2000 złotych. 

Wszczęte natychmiast przez policję z Ryńska i Kowa- 
lewa śledztwo ujawniło miejsce, w którem złodzieje ukryli 
swój łup. Skradzione rzeczy znajdowały się w mieszkaniu 
kochanki złodzieji, w Cichocinie, powiatu lipnowskiego, 
woj. warszawskiego. 

Złodzieji policja jeszcze nie przychwyciła, gdyż ukry- 
wają się bardzo zręcznie. 

Następnego dnia po dokonanej kardzieży u p. Świer- 
czek usiłowali włamać się ci sami złodzieje do mieszkania 
Florczaka, jednakże zostali spłoszeni, 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że Policja jest już 
na tropie sprawców. 

— Królewska Nowawieś, W niedzielę odbyło się mie- 
sięczne zebranie tut. Towarzystwa Powst. i Woj. w sali 
druha Grzeszewskiego. Obecnych było 30 druhów. Po zaga- 
jeniu przez prezesa druha Tabora i odczytaniu protokółu 
przez sekretarza druha Topolewskiego zabrał głos niezmor- 
dowany na polu pracy społecznej p: Milewski, nauczyciel 
z Mgowa, który w %łreściwym referacie poruszył «sprawę 
p w. i zachęcał członków, by jaknajliczniej brali udział w 
tych ćwiczeniach, które sam będzie prowadził w Towarzy- 
stwie z polecenia Powiatowej Komendy P. W. Dalej omó- 
wiono sprawę fotografji do legitymacji P. W., które to fo- 
tegralje podjęli się wykonać po minimalnej cenie pp: Mar- 
chlewicz i p. Milewski. Następnie uchwalono, by łącznie z 
Stow. P. K. MŁ M. które w dniu 24 bm. urządza obchód 
swego „Święta Młodzieży” uczcić 11 rocznicę odzyskania 
Niepodległości i w dniu tym © godz. 13,30 urządzić dła 
członków - rezerwistów ostre strzelanie, zaś wieczorem za- 
bawę taneczną, bezpośrednio po programie wieczorku 
Młodzieży. Ułożono, iż następne ćwiczenia p. w. odbędą się 
w przyszłą niedzielę bezpośrednio po nabożeństwie. Ha- 
słem „Wolność“ druh prezes zamknął zebranie o godz. 13,30. 
WAŻNA POTRZEBA, 

Poniżej podamy uwagi, które należy naprawdę rozważyć 
no i corychlej zrealizować w interesie całego społeczeństwa 


naszego powiatu. 

Chodzi tu mianowicie o telefony, tak bardzo pożyteczne 
oddające ludności nieocenione wprost usługi. Dziś już każdy 
prawie mieszkaniec wielkiego miasta ma telefon w domu pry- 
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przy fabrykacji 
Vitello są pier- 
wszorzędne su- 
rowce: świeże 
mleko, czysty 


tłuszcz roślinny 
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wyborowa margaryna mleczna 


dla każdego gospodarstva 
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watnym, nie mówiąc już o biurach, Natomiast w miasteczkach 
i wsiach telefony mają ci, co mają szeroko rozgałęzione sto- 
sunki handląwe, osoby zamożniejsze oraz niektóre ważniejsze 
urzędy. Natomiast w naszym powiecie jest bardzo mało tele- 
fonów urzędowych, co pociąga oczywiście w niejednych wy- 
padkach na straty materjalne. - 

Chodzi nam mianowicie o to, by najważniejsze czynniki, 
to jest Posterunki Policji, miały telefony. Zdarza się bardzo 
często, że zajdzie jakiś wypadek w jednej wiosce, gdzie niema 
Policji, której jednakże obecność w tejże chwili jest potrzeb- 
ną. Wówczas trzeba telefonować z jednej do drugiej, odda- 
lonej o 4 lub 5 klm, wsi, gdzie znajduje się posterunek, Nie 
można jednakowoż do posterunku dzwonić, gdyż tenże tele- 
fonu nie posiada, Musi się telefonować do sąsiada, oddalonego 
często od posterunku pół kilometra, Zanim przywoła się do 
aparatu posterunkowego i nim ten mimo pośpiechu wyrusza, 
okazuje się, że policja przybędzie zapóźno i później wraca 
z niczem, z 

Należy więc pomyśleć, by telefony, o ile jeszcze który 
posterunek nie posiada, założyć, 

Najważniejszą rolę w realizacji odgrywa fundusz materjal- 
ny. Skąd wziąć pieniądze? — zapyta niejeden. Otóż -należa- 
łcby nad tem pomyśleć na zebraniach towarzystw i organi- 
zacyj, istniejących w rejonie danego posterunku, by te opo- 
datkowały się wzgl. wyasygnowały na telefon odpowiednią 
sumę. Musiałaby i gmina przyjść z pomocą, uchwalając pew- 
na sumę, W taki sposób posterunek zyskałby telefon, służą- 
cy nie dla posterunku samego, ale dla wszystkiej ludności, 
mieszkającej w najbliższej okolicy. 

Jesteśmy przekonani, że nasze uwagi nie pozostaną bez 
echa, Jedna wieś przez drugą winny starać się o pierwszeń - 
stwo! Pamiętajmy, że to dla nas! Dla naszego dobra! Dla Was 
i dla nas! Wszyscy głowy i kieszenie do góry, — Kto pierw- 
szy??? y (2). 
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na miesiąc 
grudzień 


1,50) 0,19 


1,69) „0108 Wabrzeski“! | Wąbrzeźno 


na miesiąc 
grudzień 


1,50) 0,19 | 1,69 


Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przedpłatę ściągnąć przez listonosza|| Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przedpłatę ściągnąć przez listonosza 


Imię, nazwisko i dokladny adres zamawiającego. 


Pokwitowanie poczty: 


Z odehrania powyższej sumy kwitujemy. 


dnia, 


Pokwitowanie poczty, 


RE 


Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego 


Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 
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Zachować Gi 
miękkość i elastyczność wełny — 
oto ważny punkt przy praniu! Do 
prania wełnianych sztuk należy brać 
wyłącznie wypróbowany i niezawode 
ny Persil! Prać w zwykłym zimnym 
ługu, poczem wypiókać w zimnej 
wodzie! Do suszenia nie wieszać weł= 
ny, lecz rozłożyć szeroko! INie suszyć 


na a słońcu a ani w pobliżu | sieca! 
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Komunalna Kasa Oszczędności. Wąbrzejna 


w Wąbrzeźnie Pom. ul. Wolności 62 w ratuszu 
uasanamnumiaum Rok założenia 1884 muusnazniununumam 


Instytucja ba kowa prawa publicznego 
o pupilarnej pewności 


Płaci od złożonych w niej wkładów 
za wypow. dziennem 6 slo rocznie 


» M 1 mies. 7% fi 
M 5 3 mies. 8 °? 3 
'/„ roczn. 9 oj 


» „ 


żę rocznem 10 oj 
a za pieniądze w tej Kasie złożone odpowiada miasto swoim 
majątkiem. 
Wkłady do zł5.000 są woine od podatku od kapitałów i rent 


Przyjmuje weksle do dyskonta, dokumenty i weksle do inkas 
udziela kredytu i załatwia wszelkie sprawy bankowe. 


Każdy może węgrać 
BĘ” premię 50, 100, 200, 200 i 500 złotych  "%mg 
które Kasa Spółdzielcza Parcelacyjno-Osadnicza w Grudzią- 
dzu roziosuje pomiędzy wkładców, oszczędzających w 
Kasie zokazji przekroczenia półtora miljona złotych wkła- 
dów oszczędnościowych w Kasie Spółdzielczej Parc.-Osadn. 
Stan wkładów w dniu 1. 9. rb. wynosił 7.312.855.42 zł 
a w dniu 23. 9. rb. podniósł się dc 1.453.000.00 zł 
Braknie więc do półtora miljona tylko 47.000.020 zł 
Poza normalnem rozlosowaniem 10 premji Zarząd przezna- 
cza tym razem specjalną premię w sumie 200 zł dia osoby, 
która przekroczy swoim wkładem półtera miljona złotych. 
Dotychczas Kasa rozlosowała w ten sposób 2.000 zł. 


Kasa płaci od wkładów 10'|, 


Wypłata do 1.000 zł na każde żądanie, ponad 1.000 zł za 
dwutygodniowem wypowiedzeniem 


Gwarancja 3.500.000 złotych. 


Jeżeli kto pragnie wygrać premię, niech zatem nie zwieka 
ze złożeniem oszczędności w 
Kasie Spółdzielczej Parc..Osadniczej 
w Grudziądzu 
Plac 23 Stycznia Nr. 21. Telefon nr. 
P.K.0. Warszawa Nr. 170.215. 


290. 
P.K.O. Poznań Nr. 205.780 


ZGUBIŁEM 
książeczkę wojskową 
wraz z kartą mobiliza- 

cyjną, ` tóre 
uniewe=żnism 


JAN CZAJKOWSKI 
|Nowawieś, posz. Golub 


Najlepszy proszek do prania 


AERE OFY 


A Każda paczka zawiera podarek. 
WSZĘDZIE DO NABYCIA 


„GŁOS WĄBRZESKI:* 


MILIY 


chodniki 
i dywaniki 


| z własnej lub dostarczo- 
| nej wełny wykonuje po 
bardzo niskich cenach 


| S.Otrębówna kilimiarka 
Wąbrzeźno Myśliwska 1 


J 309606 iE>To<>>>3 


WODY MINERALNE 
Apenta, Frane. Józefa, Rerlsbańzka, Vichy, 
Emska ete. oraz wszelkie sole Miner. Ine 
prawdziwe i sztuczne 
poieca 
Drogerja pod Lwem 
L. DONAT NAST. 


Str 5. 


Polecam mój nowy 


Za kład fotograficzny 


wedlug modnego i najnowszego stylu urządzony | 
przeniesiony na ulicę Kopernika 13. | 


Zakład dziennie ogrzewany :—: Proszę nadal o popar- 
cie mego przedsiębiorstwa 


FRANCISZEK KARKOSZ, fotograf. 


Poozię kowanie. 


Za przeprowadzenie ciężkiego po- 
rodu i troskliwe, pełne poświęcenia 
opiekowanie się moją żoną. składam 
JWP. Dr. Zygmuntowi laniszewskiemu 
serdeczne podziękowanie. 


Antoni Gookowicz. 


SEE OE Esi 


właśc. J. Pruchniewski Wąbrzeźno 
= « Rynek 2 Telefon 13 
Kino — „Słońce UWAGA! Spróbuj pokryć u mnie 


swoje zapotrzebowan'e, a będziesz 


stałym klientem. 


DLACZEGO? Towar jest pierwszo- 
rzędnej jakości, obsługa grzeczna, 
fachowa i rzętelna. 


e iydli 
w Kowalewie (pow. Wąbrzeźno) 


jako lekarz 
odz. 8.30—12 


ję 
` 


Dziś w piątek i w poniedziałek 
Premjera wielkiego filmu pod t. 


TANCERKA? 


„Mała Hari“ 


EE aata jej życia i śmierci. Wielki film 
życia wiedeńskiego, osnuty na tle życia słyn- 
nej powieści Hiszpana E. GOMES. 


Carlillo. 
Zawiadomienie. 


Bractwo Strzeleckie w Wa» 


ERTO STO I 3 GO ER 


PB 
O 
O 
e: 
| 
0 
O 
O 
© 
0 


"PER 


N 


Przyjmuje od g i od 3—5, 


brzeźnie podaje niniejszem do publi. | także członków Kasy Chorych 
cznej wiadomości, że ciągnienie Lo- , r 
terji Fantowej tut. Bractwa, Br . Michałowski 


mające się odbyć dnia (4 i 15 


listopada kuusiiśóć: Rynek 10 


wz ÓW 


L Brodnicy do Torunia 


kursuje autobus 


regularnie, każdego dnia, także w niedziele 
i święta. Autobus posiada ogrzewanie. 


PLAN JAZDY 


przełożone zostało 


za zezwoleniem Generalnej Dyrekcji 
Loterji Państwowej nał4 i 15 stycz- 
nia (930 r. z przyczyn od Bractwa 
niezależnych. 


la Larząd Bractwa Strzeleckiego w Wąbrzeźnie 


Głowacki wiceprezes Sarniewicz s=ktetarz 


Odjazd godz Przyjazd godz. 


Kino-Teatr 

| Dwór 'Wąbrzeski ah ża BRODNICA 15% A 

| 7% | LIPNICA 1430 

| W sobotę, 16 o g. 8,15 I w nle- | g20 KOWALEWO 1400 

| dzielę, 17 bm. o godz. 5-tej i 8,15 | 920 TORUN 1300 

| Wielkie dzieło filmowe se'oau 1929 r. | Przyjazd o Odjazd 

| a> ZĘ p 

TOR FATS 

| poleca że | 

+ ji ipi MASZYNY |, do posyłek 

F | | [Ul do szycia p| 3a piye od zaraz 
„M dramat życiowy-współcz. „SINGER p |Hotel pod Białym 


Oriem 
Fr. Szymański 


ilustr. tragedję dwojga kochanków 

W rolach gł. niubieńcy publiczności 

IWAN PETROWICZ znany/z obrazu „barewicz" 
i EWELINA HOLT europ. LIANA GISH 
znana z obrazu „MIŁO TKI“ 


; Nowoczesna technika 


J.GERKEŃ 
skład rowerów Ai 
Kaj nag sasejnacki 2 


A 


Niebywale tempo akcji : 


Następny program HARRY PEEL 


| 
| 
| 


{ Wa i ż wszelkich prac 
REN N piekarski I alawo i Sny, 
PETION % może się zaraz zgł.| trzeźwy i uczci- 
ED GE CE GER KA GIEKA | ocjchętniej ze wsi (wy, może się zgło- 
PECETE fa. Piotrowski |5iĆ na stałe zatrud- 
; nienie, Pisemne 

| 53 ra m piekarnia 
rzet: A3 g przymus: * Y | wąbrzeźno Kolejowa 72 | ky a = poda- 
W e wtorek; dnia 19. Ki. TEA |o wan, OPN 
mowanych posadnad 


1929 r. 6 godz. I0-tej przed poł. 
sprzedawane będzie najwięcej dającemu 
za natychmiastową zapłatę gotówką o 
bok kościoła ewangelickiego 


Poszukuje się zaraz |syłać do eksp. Głosu 


służ 48 i | Wąbrzeskiego pod 


Ax „Robotnik*. 
do wszelkiej pracy | 


I fortepian, 2 szafy żelazne, domowej oraz 2 
I krowa, | pomnik, | szafa 3 R kle 
2 wanny cynkowe, 2 wig, orae, 6 dllld 
3 krzesła E. Krajewska jest dźwignią 
MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY |  "pomueska |. |handlu 
Schwarz, burmistrz. TEULIER SANE i przemysłu! 
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pOOOEEKEKINIECNN ARN PARE 


O 109, taniej 


kupuje rolnik 


we zamawiając go zaraz "% 


ceny na MZOTNIAK są najniższe 
w pażdzierniku i listopadzie 


K ; 
Państwowa Fabryka A 
Związków Azotowych 

w Chorzowie (G. Śląsk) 


B RAANEANNNN NAAA NAANA NEILEINAE OOOO Ć Aar 
f6 PREMJERA w sobotę, 16 bm. tylko REES 38,15 Wedlug siyane; „tele oksaa Błażejowskiege. 
2 muFRU cenarjusz i reźyserja twórcy „Policmajstra T WE: 
U 4 |: NA TĘ D rr Z pow odu oddania już w poniedziałek filmu do w arszawy 33250 Henryka Šzaro. W roli ora rej agiejewa È 
4 R b żę | Y a | w niedziele nicodwołalnmie poraz ostatni o5I3,15 Nora Ney znana bojówka z „Policmajstra Tagiejewa“ — U 
(i ka BGB WU y/ pi Po filmie „Zew Morza" i „Policmajster Tagiejew'* ukaże się Helena Makowska — Oktaw Kaczanowski — $tefanMny- |? 

' BI BEIU U bosh Ag 4 film wytwórni polsniej „LEO FILM“ nagrodzony złotym medalem p.t.  dziński — Robert Boelke — Wanda Smosarska — Le- i 
É | m miia: t szek Owron — Stefan Szwarz — Euceniusz Bodo — - 
i Ai da EEE SCE EEEN juljan Krzewiński. 


s SOD SEE ZO, 
4 + 


RAE: Kal WA 
Ka g FE 
my GZETWORY azon DOŁA i} 
pł Pe Mii dj wax" ua Ae, 

: ] í M U ALLN m wa h Następny program już w poniedziałek o g. 8,15 Premiera p 
KUMIIKII 16408 LEPOT0009000 (44048081 u REJ PL YE ŁTRETCZIAA zn „MATA HA Rj“ (Tajemnica lej Życia i ; śmiekiy 


ię 
SRSKSKGRSRZKSR Ki SKGASKSKSKZ) p 
a S a "0 A AA 2NA ZA 


Ba cang Sé! 


p TATEA 
ky 
o A 4 l l } 3 i JE . f A m - rr . í r 
8 Ażeby uniknąć natłoku w dzien PA 1 dać sposobność wszystkim tańszego 


zakupu — przeto urządzam 


i to od poniedziałku 11 bm. do soboty 28 bm. 


Bazar” St. Chwiałkowski 


Rynek | 


Telefon 85. Wąbrzezno 


a 7 ii 


e z 


W maleńkiej izdebce biura poborowego wrzało jak w ulu. 
Kilkudziesięciu mężczyzn gniotło się przed prowizorycznie zbi- 
tym stolikiem, za którym siedziało 5 ołicerów. Długi, barwny 
wąż poborowyh, przesuwał się żółwio przed ich szaremi, roz- 
klepanemi na kowadle wojny obliczami. Pojedyńczo otrzymy- 
wali przydziały do odriośnych oddziałów broni, składali grubemu 
oficerowi przysięgę na wierność cesarzowi i odchodzili na dal- 
szą tułaczkę. 

Andrzej, siedząc w kącie na kuferku, oczekiwał swej ko- 
lejki. Tępym wzrokiem wodził po izbie i towarzyszach niedoli, 
myśląc o cichych w dolinie położonych Winniczkach, o Zośce, 
buczącej w niebogłosy, o Staszku, rozwalonym. w kołysce, 
o kumotrze swoim, który wiecznie naigrawał się z jego „fur- 
cydeł'”, jednem słowem o wszystkich. Przed oczami rozpostarł 
mu się półsenny krajobraz wsi, z polami, łąkami, lasem 
i rzeką. 

— Swon! — przewał mu nagle potok myśli, ochrypły bas 
oficera. 

Popatrzył na niego z podełba i mruknął: 

— Po jakiemu ci szwargoce lakudra brzuchata?! 

— Swon! Andreas Swon! No, pszakrew! — zaklął, wywo- 
łując powtórnie. 

W izbie zapanowała cisza. Tylko szybkie oddechy rosłych 
parobczaków szybowały wzdłuż ścian, obijając się o niski, 
odymiony pułap. 

— Swon! — wrzasnął po raz trzeci czerwony Prusak. 

W tej chwili zbliżył się drugi z oficerów. 

— Herr Oberst! Das ist ein polnischer Bauer! — Dzwon! 


Andrzej, usłyszawszy swe nazwisko, poderwał się i stanął 
wyprężony jak struna. 


Ty szwinia glucha! Deine Nahme Swon, Ja? 

— Jędrzyj Dzwon! 

Niemczysko wydęło obwisłą wargę, wpisało coś do księgi 
i mruknęło: 


— Glupia Polak, ein gemeiner Andreas Swon dritte Com- 
pagnie, des fünften Flugregiments! Poszla weg! 


Andrzej nie posiadał się z radości. Więc będzie miał swój 
samolot! ? 


AM ZZA 

On?! — Swój własny? — Nie chciał wierzyć. — E... śpa- 
sują piekuty zatracone! — sądził ze złością. — Kieby to było 
za furcydło cobym ci nim jeździuł? Nie takich bierom gemei- 
hErów! 

A jednak przekonał się wkrótce, że owe ńiemożliwe, nie- 
dosiężne dla niego szczęście było mu przyznane. Z wielkiej ta- 
dości, goręcej niż zwykle się pomodlił i na medytacji prźesić- 
dział całą noc mrucząc do siebie: Pon Bóg to ci chyba nie śpa- 
suje! Chyba! 

Upłynęło od tego czasu dwa lata. Wojna w sloda tem- 
pie przelewała się po krwią zalanym globie, szukając łapczy- 
wie nowych ofiar. Co raz to nowe armje ginęły w purpurowej 
paszczy śmiertelnego molocha wojny. Trzecia kompanja 5 puł- 
ku pilotów - wywiadowców, otrzymała od naczelnego dowódz- 
twa armji austrjackiej rozkaz poszybowania na front. Lotna 
eskadra wyruszyła w bój. Pozostałe 4 aparaty otrzymały roz- 
kaz ustawicznego badania terenów Austrji, a w szczególności 
Galicji, którą zalewały mongolskie plemiona z woli najdostoj- 
niejszego „cara - batiuszki”. 


Kapral Andrzej Dzwon, siedział w ponurej izbie koszaro- 
wej i mozolił się nad listem do Zośki. Krótko ostrzyżony łeb 
wsparł na krawędzi stołu i medytował. Naraz drzwi zaskowy- 
czały w rozkłapanych zawiasach i wszedł szeregowiec dyżu- 
rujący. Zasalutował z trzaskiem opodkuwionych obcasów 
i krótko zameldował: 

— Do pana kapitana! 

Andrzej poprawił na sobie bluzę i wyszedł. W sali komen- 
danta zastał już ze zdziwieniem długi rząd swoich kolegów. 
Ostry wzrok kapitana Jastrzębia świdrował długą chwilę każ- 
dego z osobna, ześlizgiwał się po piersiach, wreszcie spoczął 
na ziemi. 

Wolno a dobitnie odczytywał rozkaz: 

„Szef Sztabu Generalnego, Jego Cesarskiej i Królewskiej 
Mości, Najjaśniejszego Franciszka Józefa I. 

Zachodni Szlak Karpat w niebezpieczeństwie — wysłać 
ochotniczy patrol powietrzny! — Nie-bez-pieczeń-stwo! 

— Jeden aparat i jednego żołnierza! Hm? — mruknął głu- 
cho, odkładając szyfrowaną depeszę. 


— Żołnierze! — Kto na ochotnika?! — zapytał, patrząc 
w ziemię. 


EW 


Kilkanaście oczów przelustrowało się wzajemnie, blado 
i niepewnie. Tylko jedna para siwych źrenic spoczęła nieru- 
chomo ńa kapitanie. Był to wzrok Andrzeja. Wystąpił z szere- 
gu i rzucił: 


— Jaf 

Słaby błysk w oczach dowódcy zgasł. Zbliżył się do An- / 
drzeja, uścisnął mu rękę i rzekł: 

— Z Bogiem kapralu! 1 


Ciężki metalowy „dunkiers' płynął szybko ku Karpatom 
W lustrzanych jego ramionach przeglądała się biało - czerwo- 
na kula, słońca, rozsiewając wokół miljony szkarłatnych barw. = f, 
Wąski ryj aparatu pruł niezmordowanie parne powietrze, od- ( 
rzucając jego skiby za czarny wał chmur. Cisza targana błyska- 
wicznym tańcem śmigła, bełkotała boleśnie. Andrzej dzierżąc i 
w olbrzymich wyoliwionych rękach kierownicę, puścił myśli l 
w wartki bieg. Przed siwym ekranem jego oczów przesuwały | 
się obrazy wydarzeń ostatnich dwóch lat, tak nielitościwie wy- 
ciętych z koliska spokojnego jego życia na zagonie 

— Hej, co hań porobio moja baba! A i Stasiek pewne be- 
skurcyjo podrósł — snuł nitki wspomnień. 4 

Strącił wzrok w dół. W kilkaset metrowej przepaści uj- 
rzał szachownicę barwnych pól, szeroko rozrzuconych nad bia- 
łą wstęgą rzeki. 

— Tak ci, jak u nos we wsi z wiosną!... — pomyślał 


Nagle tuż pod źrenicą jego oka wykwitła ciemna, przyśar- 
biona wieżyca kościółka. Drgnął i pobladł z radości 

— Winnicki o rety!... — Winnicki moje! szeptał roz- 
promieniony. 

Zesznurował szczelniej pas bezpieczeństwa koło bioder 
i wychylił się z pudła. Wtem niespodziane skrzywienie, szarp- 
nęło go w bok. Otwarł upusty gazu zamkniętego w ośmiu gar- 
batych cylindrach. Rozwścieczony warkot bryzśnął w prze- 
strzeń. Było już zapóźno! 

W kadłubie nienażartego demona przestrzeni siedział 
osiwiały i o lat dziesiątek postarzały przerażeniem człowiek. 


— Ojcze nasz, który jesteś w niebie, święć się Imię Two— ` 
je—je — bądź — wo..— były to ostatnie słowa kaprala Dzwo- 
na, złożone na ziemi jego ojców, w cichy sierpniowy dzień. 


= 0 


A po wsi Winniczkach latała długi czas ku ogólnej uciesze 
wyrostków „głupia Zośka". Widziano ją wszędzie dniem i-no- 
cą, jak z rozpuszczonym włosem, trzymające za rękę obtarga- 
nego syna, przecinała łąki i ugory śpiewając głosem szaleńca 
„Wojenko, wojenko'. A tylko w słotne wieczory jesienne, od- 
zywała się kolejno po zagrodach rozpłakana i bólem przesy- 
cona pieśń „głupiej Zośki” „Pod Twoją obronę"... 


